


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.
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Boże dary
Drogież to, drogie te lata wasze, moగe ǳieci kochane, choć wam tak pilno pożegnać się
z niemi choć tak wam, గak każdemu z nas, serce bĳe na myśl zrzucenia sukienek i wy-
swoboǳenia, aby samym póగść na szeroki Boży świat, kosztować wszystkiego i zapoznać
się ze wszystkiem, na co zazdrośnie z okna roǳicielskiego domu patrzycie!

Ale gdybyście wieǳieli, గak późnieగ do siwego włosa, człowiek tęskni i żałuగe tych dni,
które dla was tak pomalutku się wloką; గak mu drogie te łzy nawet, które wylał będąc
ǳieckiem, słodsze od nieగednego, późnieగszego uśmiechu…

ǲieci! wy mnie może nie uwierzycie… ale tyle to szczęścia w życiu co lat młodych
i dni గasnych zarania!…

Z kolebki wychoǳimy owiani గeszcze tchem niebieskim, pod wrażeniem snów za-
światowych i przynosim z sobą w duszy zapas na całe życie.

Pomyślcie tylko… spoగrzyగcie w koło, గak się wam pięknie wydaగe świat w blasku tego,
coście z sobą z nieba przynieśli… Jak wam bĳe serce do wszystkiego co piękne i poczciwe,
గak nie wierzycie co złe nawet!

Otóż nie spieszcie się do naszeగ starości i smutków; zostańcie przy waszem weselu
i wierze; wasz świat గest prawǳiwym światem; nasz, cieniem గego i szkieletem; my starsi,
to tyleśmy tylko coś warci, o ile nam się udało ze skarbów młodości uratować cząsteczkę…

Ażebym was przekonał, że prawdę mówię, powiem wam o tem baగeczkę… Baగka, to
dla niektórych zabawka, ale గak się nad nią pomyśli na dnie గeగ zawsze znaగǳie się ziarnko
nauki.

Wiecie to, że niektórym świątobliwym luǳiom dano గest daleగ iść niż ziemia i wę-
drować w te kraగe, do których duszom tylko iść wolno i to wybranym. Otóż był raz taki
staruszek, barǳo zacny i święty, który żył we Włoszech.

Włochy, గak wiecie, są ślicznym kraగem, który oblewa morze błękitne, stroగą gó-
ry przecudne i ocieniaగą pomarańcze, laury i cytryny… Ów staruszek żył w గednem
z miast włoskich naగpięknieగszych, we Florencగi, mieście kwiatów, a przepęǳiwszy mło-
dość z szablą, wiek późnieగszy przy uprawie roli, gdy barǳo zaniemógł, począł pragnąć
spoczynku i tak sobie postanowił, że choǳić bęǳie, modlić się, myśleć o Bogu i nauczać
maluczkich.

Wziąwszy więc kĳ w rękę, — wędrował sobie od wioski do wioski, powoli. A gǳie
stanął, to ǳieci zgromaǳiwszy koło siebie, rozprawiał i opowiadał im różne ciekawe
ǳieగe i piękne rzeczy. A że to tam ciepło i గasno i pogodnie, a kraగ ludny i zamieszkany,
choǳił sobie powoli i spęǳał goǳiny barǳo wesoło, bo mu nigdy na schronieniu, po-
siłku i słuchaczach nie brakło. Ale bywały na niego takie dnie, że గak się zamyślił, గak się
zadumał, to cały ǳień na spiece nieruchomy przesieǳiał, słowa do nikogo nie mówiąc
i kiedy mu to odeszło, గakby się z głębokiego snu przebuǳił.

Pytali go wówczas, co mu było? ale odpowieǳieć nie chciał, zbywał tylko, lub uśmie-
chał się i wstyǳił, składaగąc na గakąś chorobę. A nie była to choroba, bo gdyby bolał, toby
potem znać to było na nim, zaś przeciwnie, weselszy i z గaśnieగszą twarzą się przechaǳał,
i po takiem zachwyceniu wstawał rzeźwieగszy daleko, z nierównie గaśnieగszą twarzą i గakby
upoగony…
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Nikomu గednak nie powieǳiał co mu było… aż go raz ǳieci napadły i గak zaczęły
prosić, całować, uśmiechać się a dopytywać, tak popatrzywszy wkoło, żeby czasem ich
kto nie podsłuchał, przemówił do nich następnie:

Jednego razu, gdy w zachwyceniu duszą został porwany na drugi, świat, wcisnął się
przez drzwi przymknięte do samego nieba.

Była to właśnie chwila, gdy sam Pan Bóg wyprawiał stamtąd młoǳiuchne duszyczki
na pielgrzymkę życia, błogosławiąc గe na drogę. Każdeగ z nich zawieszał torbeczkę z róż-
nymi darami… ale staruszek doగrzeć nie mógł co się tam w nich znaగdowało, bo choć
barǳo święty, ale oczyma świeżo z ziemi przeniesionemi pochwycić ich nie mógł.

Szczęściem, stoగący u drzwi గakiś święty mąż wiǳąc ciekawość staruszka, zbliżył się
doń i zapytał: czyby chciał wiǳieć co się w owych torebkach znaగduగe?

— O! i barǳo!
— Wieǳ więc — rzekł święty — że żadna dusza nie wychoǳi stąd bez darów niebie-

skich, którymi szczodrą dłonią sam Pan Bóg గe uposaża, ale wszystkie potem powracaగąc
nazad, muszą zdać ścisły rachunek ze skarbu im powierzonego.

Spoగrzyగ tylko, dodał święty, przez to okienko, którem widać drogę ziemską i idące
po nieగ duszyczki, co się to z temi niebieskiemi torebkami ǳieగe! — Staruszek, że był
barǳo ciekawy takich rzeczy, głowę wychylił przez okienko i spoగrzał… Gościńcem szły
tysiące duszyczek z torebkami na piersiach pełnemi… a szlak był ich pełen i mrowiło
się tego niezmiernie mnóstwo… Nierychło rozpatrzył się stary w tym tłumie, ale powoli
okiem poszedł za గedną, potem za drugą duszą i rozpoznał గak się to dary Boże marnuగą.
Jedni szli śpiewaగąc i rozsypywali గe po droǳe przez nieuwagę, — druǳy padali nie
spoగrzawszy pod nogi i rozrzucali co mieli w torebce, innym zabiegali drogę filuci i za lada
cacko wyymarczali naగdroższe zapasy życia… a mało barǳo było takich, coby donieśli do
mety, co im Bóg dał, całe lub pomnożone. Naగczęścieగ odarty i nagi przychoǳił człowiek
do kresu i dopiero u drzwi niebieskich spostrzegł, że próżną niósł torebkę. Byli i tacy,
co chronili całą spuściznę swą, ale gdy przyszli nazad do porachunku, pytano ich, czemu
z Bożych darów nie korzystali i nie pomnożyli ich pracą?

Niektórzy zamiast brylantów niebieskich, wracali z torebką błota i piasku… inni z na-
laną łzami gorzkiemi i żalem… Ale tych staruszek Oగciec niebieski do serca przytulał, bo
łzy i żal warte były drogich kamieni. Patrzał się tak a patrzał staruszek i byłby tam nie
wiem గak długo pozostał, taki był widok cudny tych ziemskich pielgrzymów w białych
z początku sukienkach, które się brukały, prały we łzach i znów świeciły i znowu czer-
niały… gdyby święty ów nie odciągnął go od okienka.

Zdawało się mu, గakby ze snu się przebuǳił i znalazł się znowu na tym kamieniu, na
którym sieǳiał przy droǳe.

Ale pamięć tego wiǳenia przez całe się w nim nie zatarła życie; przypomniał sobie
potem z czem wyszedł na pielgrzymkę życia i z czem z nieగ powinien powrócić; zbierał
to, co utracił; pomnażał co zebrał, a gdy przyszedł do rachunku, pewnie łzą żalu poczciwą
resztę torebki dopełnił.
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Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod wa-
runkiem zachowania warunków licencగi i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór గest w domenie publiczneగ.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencగi Wolneగ Sztuki ..
Fundacగa Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystuగąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licencగi oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaగ się z nimi, zanim
udostępnisz daleగ nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/boze-dary
Tekst opracowany na podstawie: Baగki i powiastki Stanisława Jachowicza i Ignacego Kraszewskiego z -ma
rycinami, nakł. Księgarni Dra Maksymiǉana Bodeka, Lwów .
Wydawca: Fundacగa Nowoczesna Polska
Publikacగa zrealizowana w ramach proగektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu do-
stępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcగę techniczną wykonała Paulina Choromań-
ska, natomiast korektę utworu ze źródłem wikiskrybowie w ramach proగektu Wikiźródła. Dofinansowano ze
środków Ministra Kultury i ǲieǳictwa Narodowego.

Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to proగekt fundacగi Wolne Lektury – organizacగi pożytku publicznego ǳiałaగąceగ na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczneగ przechoǳi twórczość koleగnych autorów. ǲięki Twoగemu wsparciu bęǳiemy
గe mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwóగ Wolnych Lektur: Fundacగa Wolne Lektury, KRS .
Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.
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